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    1.
Imćpan Barwinek powie rzecz do syna,

    Po łba siwego rozmyślaniu mnogiem:

    "Owo, parobku, kto z Bogiem poczyna,

    Chce kończyć z Bogiem.

     

    Skrzynie Pan Jezus tak nam wypchał szczodro,

    Że nad Bonary i Bethmany staniem",

    (A tu mąż ony pomacał swe biodro

    I mieszek na niem.)

    

    "Bogate krainy i ładowne nawy

    Bez płaty dzierżę srogi czasu kawał:

    Niechże sie dowie Władyka łaskawy,

    Że nie kpu dawał!

     

    Weźmij dwa miecza z hartowanej stali,

    A narządź szaty i podróżne sprzęty:

    Będziemy, synu, peregrynowali

    Do Ziemie Świętej!..."

     

     


    

  


  2.
Kwito rosnąć i w sadło i w złoto

  Łatwie-by umiał byle miejski synek,

  Kromia dostatków, góruje i cnotą

  Możny Barwinek.

   

  Ród Gasparowy sroma karmazyny,

  Krwie tak dostojnej nie wykażą inni:

  Fogielwedery — Decyusze — Morstiny:

  Jego powinni!

   

  Pojony hojnie małmazyjskiem winem

  Dwór Zygmuntowy z kupcem się pobratał:

  Johannes Firley z Barwinkowym synem

  Swą dziewkę swatał!

   

  Mości Barwinku! Drużby chcą magnaty?

  Mości Barwinku! Wielkież tobie dziwy!

  A z czyich skrzyń - to pożyczał dukaty

  Król miłościwy?

   

   


  


  3.
Zagrały trąby na Maryackiej wieży,

  Gród Krakusowy ocyka się w Bodze,

  A piąciu konnych od stolice bieży

  Ku śląskiej drodze..

   

  Purpurą deliur złotem dzierga zorza

  I krzesa tęcze z guzów a zapinek, —

  Na spasłym fryzie człapie, jak wielmoża,

  Gaspar Barwinek.

   

  W modrych niebiesiech zaświegota ptaszek,

  Zagwarzy słodko łan pszenicy płowej,

  Wypuszcza ślozy złotowłosy Staszek:

  Syn Barwinkowy.

   

  I w krew się kupca krzepka żałość wgryza,

  Drgającem sercem, jako żbik się pasie, —

  I zedrze Gaspar srokatego fryza

  I pojrzy za się...

   

   


  


  4.
Ze mgły wychynął Kraków podwawelski,

  W srebrną dalekość cudną gędźbę żenie:

  Dzwonią w nim dzwony — Królowej Anielskiej

  Na pozdrowienie.

   

  Blask dachów z miedzi oślepia źrenice,

  Nasyca miasto różowość poranna, —

  Owo Katedra... Ratusz... Sukiennice

  I Marya Panna...

   

  Lica pątnika zbielały widomie,

  Jak nieskalane pergaminu karty:

  Tam droga kupia w opuszczonym domie

  I kram — zawarty!

   

  Kaną dwie gwiaździe ku szedziwej brodzie,

  Zakipi łono utrapieniem srogiem:

  O, grodzie miły! O, rodzony grodzie!

  Ostawaj z Bogiem!...

   

   


  


  5.
A tu zważ pilnie, mężu wszelki, który

  Od Boga-ś zyskał duszę krześcijańską:

  Dwa jadą kupce za morza i góry

  Na chwałę Pańską.

   

  Z dalekich Indiów kwapią się ich floty,

  Dźwigają skarby i do Gdańska niosą,

  Ale ich woła cichy krzyż Golgoty

  I pójdą! boso!

   

  A jeśli, idąc, płakać będą za czem:

  Anioły zgadną i łzy im wybaczą

  I posmętnieją, mówiąc: "Wielkim płaczem

  Za krajem płaczą..."

   

  Ale Ty, Boże, który z wysokości

  Liczysz dni pliszkom, zatułanym w świecie,

  Ojcowej ziemi, na złożenie kości,

  Oddasz ich przecie...

   

   


  


  6.
A Gdzie już ono chrobre Lecha plemie?

  Gdzie Boża Polska z tym krakowskim rajem?

  Jacha Barwinek do italskiej ziemie

  Cesarskim krajem.

   

  Taborem wozów gościniec turkota,

  W blachach a forgach cwałują rycerze,

  A między możne pląta się gołota

  I płazem bierze!,

   

  Z dłońmi na kordach kłusa knechtów trójca,

  Pod zbrojnym Staszkiem biały dzianet prycha, —

  Gas! gas! ot, mnogi zataił się zbójca

  I na łup czyha!

  

  Warowne miasta pstrzą się w dali sinej,

  Krzyż wieskich świątyń gore złotą gwiazdą,

  A drugdy kasztel krwawieje z wyżyny:

  Sokole gniazdo!...
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